
TYGO
N. i.

Dnia i 5 Stycznia 1821 roku y. s.

EPONINA, ŻONA SABINUSA.
Powieść z  francuzkiego  , przez  M . O l s z e w s k i e g o .

~pYponina , rzadkiemi duszy i ciała przy­
miotami od natury  uposażona, weszła w mał­
żeńskie związki z Sabinusem nader boga­
tym i ambitnym człowiekiem. W  czasie 
niszczących Gallia zamieszek pod panowa­
niem O t tona ,  Witelliusa i Wespazyana, 
każdy prawie naczelnik woyska, prawie 
każdy rządzca p rowincyi , sądził iż może 
rościć prawo do osiągnienia naywyższey 
władzy.

Sabinus wsparty  siłą mieszkańców Lan- 
gres svvycb rodaków, obwołał sic rzymskim 
imperatorem. Śmiały i próżny ten czło­
wiek, ród swóy od Juliusa Cezara prowadzą­
cy, powziął otuchę, iż zwyciężywszy spół- 
zawodników do tronu, sam pad Rzymiany 
panować będzie. Lecz zawistna fortuna 
zawiodła te  nadzieie. Woysko iego zbite, 
partyzańci przez ucieczkę, łub co zgroza 
wspomnieć, przez dobrowolne samobóyrstwo, 
gniewu i zemst}' zwycięzkich woysk rzym­
skich, unikać musieli.

Tom I, 1 1



Mógłby się b y ł  i Sabinus  u k r y ć  w la ­
sach lub  górach  Gal li i :  lecz u p r z e y m ie  k o ­
c h a ł  swą. żonę i b y ł  od uie.y kochany, Nie 
clicąc więc  opuścić ńaydrozszego w świę­
cie p r z e d m i o t u ,  uda ł  się do wieyskiego 
m ie szkan ia  maiącego s k ry te  podz iem ne  lo ­
chy,  o k t ó r y c h  ty lk o  dwóch iego zaufa­
n ych  w yzwoleńców wiedziało.  Z w ie rz y w sz y  
się im sek re tu ,  iż myśli  z am knąć  się w ty c h  
p ie cz a ra ch  i czekać  sposobney p o r y  do 
p rz e b ła g a n ia  zwycięzcy; zwołał  wszys tk ich  
n iewoln ików; p rze łoży ł  im ,  że un ika iąc  bar~ 
b a rz y ń sk ie y  zenis ty  swych n ieprzyiac ió ł ,  sam  
sobie w ydrzeć  życie przedsięwziął;  podzię­
k o w a ł  za  usługi,  rozda ł  nagrody ,  wszystk ich,  
p ró cz  dwóch, wyżey  w z m ia n k o w a n y c h  w y ­
zwoleńców, do d om u  odpraw i ł ,  i  ka za w ­
szy dom swóy zapalić  oraz  pogłoskę o swey 
śmierc i  puścić,  do p ieczar  się schronił .

P r zy c h y ln i  wyzwoleńcy, rozgłosili p r z e d  
l u d e m ,  źe pan ,  un ikaiąc  żeb y  n iep rzy iac ie -  
lc  obelg i h a ń b y  iego zwłokom  nie  w y ­
rządzali ,  iedną  rę k ą  w yp i ł  t ru c iz n ę  , gdy 
d ru g ą  w te y ż e  chwili  dóm zapali ł  i sam 
w  n im  zgorzał. W i e ś ć  ta ,  pogrąży ła  L p o -  
ftinę w naywiększytn  s m u tk u  i żalu.  Łzy ,  
l a m e n t  i r o z p a c z ,  nada ły  p ią tno  p r a w d y  
rozgłoszońey powieści.  P rzy iac ie łe  i są- 
siedzi,  zbiegli  się cieszyć nieszczęśliwą: lecz 
wszys tk ie  pocieszenia  sposoby, nie  mia ły  
p r z y s t ę p u  do’ udręczonego  sm u tk iem  s e r ­
ca  Eponiny . Gdy rozpacz  t e y  nieszczęśli-



w e y  k o b ie ty  coraz  się wzmagać  p ocn^ia -f 
pos tanow i ła  n ie p rz eż y ć  s t r a t y  u lubionego 
p r z e d m io tu ,  i w t y m  celu  t r z y  dni iuź bez  
p rzy ięc ia  naymnieyszego  posiłku,  zos tawa­
ła. U w ia d o m io n y  maź o o k r o p n y m  s ta ­
nic  swey żony, łękaiąc się nieszczęśl iwych 
sk u tk ó w  n ieu tu lonego  s m u tk u  i rozpaczy ,  
posła ł  w yzw oleńca  z oznaym ien iem  O m iey -  
scu swego schronienia .

Uszczęśl iwiona p rzez  t o  n iespodziane  
uw iadom ien ie  E pon ina ,  uczu ła  nays i ln iey  
p o t r z e b ę  ta ien ia  tego  sek re tu ,  i w  n iczem  
pow ie rzchow nego  s m u t u  nie  odmieniła ;  lecz 
pala iąc  żądzą oglądania  czem p rzędzey  sw e­
go małżonka,  uda ła  się w nocy do podz ie ­
m n y c h  lochów, i codzień go w t e y  po rze  
p rz e z  s iedm miesięcy odwiedzała .  A że 
nayrnn ieysza  n ieost rożność  lub  n ie ro z t ro ­
pność,  t e n  nayw-iększey wagi s e k r e t  w y ­
da  dź mogła ;  p r z e t o  E p o n in a  zam knąw szy  
m ę ża  do w ie lk iey  skrzyn i  i p r z y k ry w s z y  
go sukniami,  do swego mieszkan ia  sp ro w a ­
dziła.  W id z ą c  to  wyzwoleńcy,  p rze łoży ­
li swey pani,  źe nigdy w swym  domu, gdzie 
t y l e  różnych ludzi p r z e b y w a ,  t a k  drog ie­
go sk a rb u  t r z y m a ć  nie  może. P r z e k o n a ­
n a  o z d ro w ey  radz ie  i życzliwości w yzwo­
leńców  cnot l iwa  t a  żona,  odprowadzi ła  m ę ­
ża do podziemnych lochów, gdzie go przez  
l a t  dziewięć codziennie  odwiedzała ,  gdy 
iuź wszyscy ludzie  naym nieyszey  w ą tp l iw o ­
ści o iego śmie rc i  nie  mieli.



x^ecz wszystk ie  ros t ropnośc i  środki,  nie  
mogły  u k ry ć  t a k  ważnego sek re tu .  Cno­
t l iw a  Epoi lina  uczu ła  w sobie szczęśliwy 
m a łżeńsk ich  zw iązków  zada tek ;  co ią i Sa- 
b inusa,  n i e z m ie r n ą  radością i t r w o g ą  n a ­
pełn i ło .  Chcąc p r z e d  ludźm i  u k r y ć  s tau  
swóy n a tu ra ln y ;  p o sm aro w ała  ciało iakąś m a ­
ścią wzdym aiącą  skórę;  p o k ry ła  pozorną  n a ­
b rzm ia łośc ią  s tan  is to tnego m a c ie rz y ń s tw a ,  
i w tern  po łożen iu  dwoie  bl iźniąt  na świa t  
Wydawszy, w lochu Sab inusa  w łasnemi p i e r ­
siami ka rm i ła .

N ow y  t e n  s tan ,  wkładał  na  nie  now e 
o b o w ią z k i : obowiązki wynika iące  z odw ie­
cznych us taw  n a t u r y ;  obowiązki nayśw ię t -  
sze c zu le j ,  tro sk l iw e j  i d o b r e j  m a tk i,  k t ó ­
r y c h  żadna na iem niea ,  n a w e t  w k ró lewskich  
d om ach ,  n igdy godnie  zastąpić nie potrafi .  
Musia ła  się więc często z do m u  oddalać,  
p r z e z  co dała  pow od  do różnych  d o m y ­
słów i wniosków, n a  zasadzie k tó ry ch ,  za­
czę to  śledzić iey  k r o k i ; o d k ry to  schronie­
n ie  Sabinusa; okuto  m ęża  i żonę,  w k a j d a ­
ny ,  i r a z e m  z dziećmi do R z y m u  z a p r o w a ­
dzono.

S tanąw szy  p r z e d  i m p e r a t o r e m  R z y ­
m u ,  W e s p a z y a n e m ,  czci godna  łzami za la ­
n a  Eponina :  „ D aw n o b y m  iuź  s ta r a ła  się, 
„  rzecze,  ła skaw y im p e ra to rz e ,  błagać cię 
„ o p rzebaczen ie  dla Sabinusa,  k tó ry ,  z łych 
„ doradzców zdaniem uwiedziony, b a rd z iey  
„ d la  tego  s taną ł n a  czele p rzec iw ney  s t ro -



» wy, żeby  m ógł  u n ik n ąć  przęsła  (łowami 
„ i g w a ł tu  naszych ty ra n ó w ;  niż gdyby sie 
„ w d a r ł  na  t r o n  C ezara  i Augusta  : lecz 
„ c z e k a ł a m , zeby  moi s y n o w i e ,  żadnego 
,, u c ze s tn ic tw a  z p rz e w in ien ie m  oyca nie- 
» maiący,  mogli  łączyć swe łzy,  p rośby  i 
,, żądania ,  do łez  nieszczęś liwcy m a t k i , za 
„ oycem. Synowie  m o i ,  k tó ry c h  widzisz 
„ c e sa rzu !  z rodzen i  są w  po d z iem n y m  Jo- 

„ chu. W  ty c h to  o k ropnych  p ieczarach ,  
„ t ro sk l iw ie  ich w łasnemi p ie rs iam i  w y .  
,, k a rm i łam ;  w t e y t o  o k ro p n e y  podz iernney  
„ iaśkini , bez  świa t ła  i spo łeczeńs tw a  lu -  
„ dzi p rzez  dz iewięc io le tn i  przeciąg czasu,  
„ za w ykroczen ie  swego o y c a , aż nad to  
„  odpokutowal i .  Z l i tu y  sic naci nieszczę- 
„ ś l iwym ich s t a n e m  ! Nie w y w re ra y  nad  
„ n iew in ią tk am i  s rogośc j , k tó r a  się t w e y  
„ w ładzy  na  nic  n ie  p rzy d a .  “ T e  słowa, 
pos tać  E pon iny ,  Sabinusa  i ich n ie w in n y ch  
synów, leżących u nóg W e s p a z y a n a ,  p r z e ­
m ó w i ły  do serca  zg rom adzonych  osób. Ż a ­
den  z obecn j  ch t e y  scenie  świadków n ie  po- 
w ą t p i w a ł ,  żeby  władzca R z y m u  na  p rośbę  
żony, daiącey t a k  rzadki  p rz y k ła d  m ał -  
ź eńsk iey  i m ac ic rzyńsk iey  m i ło śc i , Sabi-  
nusowi  nie przebaczy ł .  Ale dumny," tchną- 
cy  n ienasyconą  żądzą władzy  i  t rw o ż l iw y  
o iey  u t r z y m a n ie  W e s p a z y a n ,  nie  znaiąc, 
co to  i e s t  za roskosz p rzebaczać  n ie p rz y -  
iaciołom,  okazał  się w  t e y  m ie rz e  n ieub ła ­
ganym ,  i  Sabinusa n a  śm ie rć  skazał.



jbpoqina, tcbnąca zawsze szlachetnym 
sposobem myślenia,  nieszczęśliwy Ins m ę­
ża dzielić .chciała. Przeświadczona iż m u  
życia ocalić nie zdoła ,  przestawszy p ła­
kać, rzekła  z szlachetną dumą do W e s p a -  
zy-ra n a ; „Dowiedz  się dziś ode mnie irnpe- 
„ r e t o r z e ,  że kobieta ,  że ia sama, k tó ram  
„ la t  dziewięć w c iemnym lochu z mężem 
„ przeżyła; nie żałuię życia , i śmierci się 
„ nie lękam! Los móy, nierównie  iest świe- 
„ tnieyszy od twego, mimo okazałość i pom- 
,, pę, k tó ra  twóy t ron otacza. Nie m am  
„ zgryzot  sutnnienia.  Moie serce nic mi 

nie wyrzuca ; ozem się ty  władzco by_ 
„ navmniey  pochlubić nie możesz. A lu- 
„ bo dziś twa potęga i wielkość granic nie 
„ ma ; nie zdołasz, icdnak zapobiedz ternu, 
„ żeby pamięć twych okrutnych czynów, 
„ na potomne czasy, p ią tnem hańby  nazna-  
„ czoną nie b y ła .44

Nieszczęśliwa ta żona , cnotl iwe swe 
życie bohaterską śmierc ią ,  zakończyła (i).

Zadziwia nas i słusznie, małżeńska i  
macierzyńska miłość, tudzież stałość Epo- 
niny: lecz . gdy się w dzieiach naszego na­
rodu  bacznie rozpatrzymy; gdy się wszy­
stkim s tanom przyyrzeć  zechcemy; z chlu­
ba dla nas musimy wyznać, że nie ma po­
święcenia,  nie m a  ofiary, nie ma heroizmu,

( i )  C zytać Swetcmiusa.



na k tó ry b y  się szląciicl 
ważyły.  Ani nadzieia świetnych zaszcz] 
tó w  i bogatych  korzyści; ani boiaźń katu-

zgoła nic na święcie, wielkości ichszy; „
umysłu ,  i tęgości h a r tu  ich duszy, zgiąć 
nie zdoła. Gdzie tylko miłość oyczyzny, 
miłość cierpiącey ludzkości, małżeńska wier­
ność, lub szczera przyiaźń do czułych icli 
serc p rzem aw ia ;  nigdy się tam szanowna 
Polka,  Greczynkorn ani Rzyiniankom, w y ­
przedzić  nie dała. Nie t rz eb a  mi na to,  co 
mówię,  szukać dowodów. P e łna  iest hi_ 
s to rya  nayświetnieyszyoh czynów, we wszy­
stkich katastrofach polskiego narodu; pe ł ­
no iest podań, k tóre  są szacownym zeszłych 
czasów składem cnot re l ig iynycl i , mora l­
nych  i po l i tycznych , przez k tó re  zacne 
Polki dały tysiączne dowody nieskażoney 
przesądem, zasadzoney na miłości Boga i 
Bliźniego Religii; dały dowody czystey fi- 
lozoficzney i ewaiłgeliczney moralności,  n a  
kazuiącey uważać,  wszystkich lu d z i ,  iako 
rów ne  co do przyrodzon37ch p ra w  istoty; 
dały we wszystkich wiekach dowody w y­
górowanego p a t ryo tyz m u ,  mogącego służyć 
za wzór  wszystkim znaiomym częściom 
świata.



D la  F P .  S zubraw ców  na rok .1S21.

O  &fawny Gulbi. p r z e s t a ń  c i c ho  s i e d z i e ć ,  

T r z e b a  coś p r z e c i e  n a  t o  o dp o wi e d z i e ć *

D o  was mężowie w  dzień nowego r o k u ,
Z  pochw alnem  pośpieszam pieniem,
Co p rzec iw  zbrodniom raz  s tanąw szy  w  k roku , 
Szubravrcow straszn i im ien iem ;
Choć otoczeni swych w ro g ó w  nawrałą,
N ieugięci w każdey doli,
W sz y s tk o  mówicie im śmiało,
Co w am  C enzura  pozwoli.

N iech  sobie k to  chce uw ielbia  K w iroga ,
K tó ry  setne zaw ady w  m ałym  m aiąc względzie; 
N ak łon ił  króla, p rzysięgać n a  Boga ,
Z e  odtąd  ludziom znośnieyszy los będzie.
N iech  się św ia t  now y szczyci B oliw arem ,
Co pod wolności sz tandarem  ,
W io d ą c  ziomki w  bóie k rw a w e ,
Im  niepodległość, sobie zyskał sławrę.

S ław ni są w praw dzie ,  i wdelka w nich  dusza,
A le k to i  z w am i z rów na  ich  godnie?
Z  w am i! co we czterdziestu  w  tydz ień  bezzaw odnie , 
W y d a ie c ie  pół-arki/sza  / / / . . . .
Praw’da,, że w rog  iest u p a r ty ,
I  pomimo wasze żar ty ,
W s z y s tk o  iak było tak  i ies t  na  św iec ie ,
Choć iuź rok czw ar ty  piszecie....



Lecz kiedyś z chwalą skończycie 
Znamy bowiem dzieiów księgę:
Większą od waszey miał Greczyn potęgę, 
A  iednak dziesięć lat dobywał T r o ię . . . . .

ROZMOWA J. J. RUSSO Z SAMYM SOBĄ.

Przez Andrzeia K l i m a s z e w s k i e g o .

T ak  tedy  iestem dopiero na ziemi ie- 
den,l>ez brata , bez krewnych, bez przyia- 
c ió ł , zostawiony samemu sobie. Nayza- 
cnieyszy śmiertelny i naybardziey godny 
kochania, za powszechną zgodą spólludzi, 
wyrzucony z jch towarzystwa. W  nay- 
wyszukańszych planach swey ku mnie nie­
nawiści, wynaleźli męki, iakie nayboleśniey 
musiały dotknąć czułą duszę moię, i s ta r­
gali raptownie wszystkie węzły, iakie mię 
z nimi łączyły. Mimo ich woli kochałbym 
lu d z i , i tylko kiedy przestali bydź lu­
dźmi, potrafili zniszczyć moię do nich przy­
chylność. Są tedy nieznaiomymi dla mnie 
i obcymi. Stali się niczem, tak bowiem chcie­
li. Ale ia, uwolniony od n ich . . .  od wszy­
stkiego . . .  czemźe sam iestem? T o  mi po- 
zostaie ieszcze roztrząsnąć? Na nieszczęście 
przed  tern roztrząśnieniem , muszę rzucić 
wprzód okiem na móy stan; muszę konie­
cznie przebić się przez ten  obraz, by przyyść 
przezeń  do siebie.

Jeszcze zdaie mi się iakoby ten  dzi-



.„n,  V k t ó r y m  się ocl p i ę t n a s t a  czy 
w iecey  la t  znayduię ,  iest  snem. -Zdaie  mi 
się iakby jn  cóś c ie rp ia ł  na  zdrowiu ,  j a k b y m  
m ia ł  n iespokoyne  m arzen ia ,  i że o rzeźw io n y  
p rz e b u d z ę  się na  łonie  moich  p rzy iac ióh  
T a k  , n i e i n a c z e y , n iepos t rzeg łszy  z rob i ­
ł e m  k r o k  z czuw ania  do s n u ,  a lbo ra_ 
ezey  z życia  do śmierci .  W y r z u c o n y  ze 
zwyczaynego  zw iązku  rzeczy ,  w t r ą c o n y  ie- 
s t e m  w  n iepo ię te  chaos, w k t ó r e m  nic n ie  
ro z e zn a ię . I  im  ba rd z iey  z as tan aw iam  się 
na d  o b ecnym  stane tn  m o i m ;  t y m  m n ie y  
p o y m u ie ,  gdzie ies tem.

A i akżem  mógł  p rzew idz ieć  los, k t ó r y  
m ię  c ze k a ł?  Megęli  poiąć go dop ie ro  n a ­
w e t ,  gdy ie s tem  m u  oddany?  Czy. m ogłem  
sie z ap ew n ić  p r z y  zdroAvym r o z u m i e ,  
że kiedyś ia, c z ło w ie k , iaki  b jd em  , i iak i  
ieszcze ie s tem ,  n ie w ą tp l iw ie  będę  u w a ż a n y  
za p o tw o r ę  , za m o r d e r c ę : że mogę bydź  
w  o b rzydzen iu  u  ludzi,  ig raszką  pospóls twa ,  
i że p rzechodzący  około m nie  m a ią  mi p lw ac  
w  oczy?  Z e  całe pokolen ie  m a  m n ie  za p o ­
wszechną  zgodą żyw cem  pogrześć? A że s ta ­
ła  się t a  dz iwna  zm iana ,  n iespodzian ie  m ię  
wiec" oga rnę ła  i obali ła.  Moie w zruszen ie ,  
■móy gniew,  w p r a w i ł y  mię  w  n ie iak ieś  sza­
l e ń s t w o ,  k tó re g o  dzies ięciole tn i  czas nie  
mógł  u ś m i e r z y ć ,  i k ie d y m  w t y m  o k re ­
sie czasu z g łu p s tw a  w  g łups two w p a ­
d a ł ,  n ie ros t ropność  moia  d aw ała  w  r ęce  
rząd zco m  losu moiego ty leż  p ra w ie  p rz e -



ciwko m n ie  narzędzi,  k t ó r y c h  sztucznie  tr^yc 
u m i e l i ,  by go n ieodzownie  ro z t rzy g n ąć .

Długo, ró w n ie  usilnie iak bezskuteczn ie ,  
o p ie ra ł em  się t e m u .  Bez obłudy, bez ża- 
d n e y  sztuki ,  bez ostrożności,  szczetze ,  o t w a r ­
cie,  n iec ie rp l iw ie  i z zupe łną  ufnością i t y ł ­
k o m  głębiey wlazł  p r z y  t y m  oporze; po p e ł ­
n ia łem  us taw iczn ie  now e b łędy ,  z k t ó r y c h  
p ra w d z i w i e  um iano  korzys tać .  K ie d y m  na- 
reście  u c z u ł ,  żb wszys tk ie  us i łowania  móie  
b y ły  d a r e m n e  , że dręczę  siebie w c a le  bez 
p o t r z e b y ,  o b ra łe m  i e d y n ą ,  iaka  mi pozo­
s t a w a ł a ,  d ro g ę :  poddać  sic m e tń u  losowi 
n ieop ie ra iąc  się więcey konieczności. W  spo- 
k o y n o ś c i , iaką  mi iedna  tg  poddanie  się, 
znaydu ię  n a g r o d ę , za  wszys tk ie  c ie rp ien ia  
rnoie: icst  ono wcale o d ręb n e  od c iężkiey 
i  bezowocney  p r a c y  oporu .

Jeszcze cóś innego  przy łoży ło  się do 
inego uspokoienia .  P rześ ladow cy  moi p r z e ­
puścil i  cóś W  wysi lan iu  swey  k u  m nie  n i e ­
nawiśc i  , o czem z a p e w n a  p rzez  w y g ó ro ­
w a n ą  n iechęć  zapomnieli ,  to  iest: ab y  dzia­
łan ia  i e y  t a k  iedne  po d rug ich  w y w ie rać ,  
ż eb y ,  p rzyda iąc  ciągle now ych  mąk,  zawsze  
u t r z y m a ć  albo ponaw iać  m o ie  c ie rp ien ia .  
Gdyby  um ie l i  zos tawić  m i  choć pozor  n a ­
dziei ,  ieszcze mogliby mnie  t ć iń  u t r z y m y ­
wać.  P r z e z  w y s t aw io n y  iaki zwodniczy 
po w ab ,  mogliby  nanowo bawić  się ze m ną  i  
zawodząc oczek iwania  moie,  coraz  nowsze  
zadaw ać  m i  r a n y .  Ale z gó ry  iuż w ycze r-



, szystkie swe źrzódła. Nie mi nie- 
zostawiwszy, sami pozbawili  się wszystkie­
go. Oblega, ucisk, szyderstwo, hańba iaką 
mię okryli ,  wszystko to nie może iuż bydź 
ani zwiększonem ani zw o ln io n em ; z obu 
s t ron  wysililiśmy się: oni,  w wynnydywap­
n iu  katuszy,  i a ,  \v ich w y trzym yw an iu .  
Spieszyli się naw et ,  w spełnieniu m iary  nę­
d z y  moiey, tak  dalece, źe wszelka moc ludz­
k a  połączona ze wszelką sztuką i z p iek łem 
nic iuż nie może do niey przydać.  N aw et  
same bole f izyczne , zamiast  zwiększenia 
mych cierpień, rozdzieliłyby ie owszem i 
odwróciły; chociaż może zmusi łyby mię do 
krzyku,  ale oszczędziłyby westchnień i ud rę ­
czenia duszy byłyby przez  cierpienia ciele­
sne znośnieyszemi.

K iedy  te raz  wszystko iuż nade mną 
s p e łn io n o , czegóż się m am więcey lękać ? 
S tan  móy nie może się iuż pogorszyć; iuż 
więc nie mogą natchnąć mnie w tey  mie­
rze  obawą. Niespokoyność i s t rach  sa złem, 
od k tórego  mię na zaw'sze uw oln i l i ,  a to  
iest  ulga. P raw dz iw e  cierpienia  nie  w ie ­
le maią nade mną mocy; ła two decyduię 
się względem tych, iakioh istotnie iuż do­
świadczyłem; nie tak  się m a  z temi ,  iakich 
się ieszcze obawiam. Zdziczała od s t r a ­
chu  imaginacya moia, łączy ie i powtarza  , 
szerzy i powiększa. Ocźekiw7anie ich iest 
dla mnie tysiąc razy  s traszn ieyszem, ani­
żeli ich bytność:  groźba okropnieyszą iest



dla mnie, aniżeli samo uderzenie. Są iuż, 
a odpada wszystko co im  im aginacya p rzy ­
daw ała , i sarn sku tek  każe ie cenić po­
dług istotnego ich w a lo ru ; znayduię ie 
w tedy  nierów nie m nieyszem i, aniźeiim  so­
bie w ystaw ia ł ,  i ta k  wśrzód c ierp ień  czu­
ję W  ty m  od wszelkiey obawy, nie-
spokoyności i nadziei oswobodzonym s ta ­
n i e , sam  nalog czynić będzie d o lę ,  któ- 
r e y  nic iuż nie może pogorszyć, od czasu 
do czasu znośn ieyszą; a że trw ałość iey  
p rzy tęp iła  w rażenie  iakie z razu  uczyniła, 
n ie  pozostaie im więc żaden środek, do oży­
wienia onego.

T ak ie  dobrodzieystwo wyświadczyli mi 
moi prześladowcy, przeszywaiąe mię bez mia­
ry  s trzałam i swey zawziętości. S tracili  na­
de m ną wszelką moc, i mogę dopiero w p rzy ­
szłości śmiać się z nich.

WALKA MAYTKA Z PSEM MORSKIM.

Z  francuzkiego przez M. O.

K ilku  m aytków  wyładowawszy resztę  
węgli ze swego s ta tku , rzuciło  się w mo­
rze dla obmycia ciała. Lecz zaledwo kil­
ka w niem  m inu t zabawili, w net stoiący 
na  brzegu towarzysze ostrzegli ich o zhli- 
żaiącym się psie morskim (requ in ) , k tó ry  
im  niebezpieczeństwem  zagrażał. Rzucili 
się więc na tychm iast do o k rę tu  i u ra to w a-



ni zostali * prócz iednego z nich, k tó rego  
to  straszydło doścignąwszy za nogi p o rw a­
ło, tak  iż sam to lub  wolny za paszczą po­
został. Maytkowie stoiący na okręcie p o r ­
wali za te  część ciała, chcąc towarzysza 
ratować:  lecz po tw or  uciąwszy połowę swey 
zdobyczy, na głębinę o d p ły n ą ł ; to łub  więc 
im  z głową pozostał. M tędzy temi inaytka-  
mi znaydował się na j lepszy  i nayszczerszy 
nieboszczyka przyiac ie i ,  k tó ry  widokiem 
połowy martwego ciała swego towarzysza 
p rz e ra ż o n y  w n ieu tu lonym  sm utku  zósta- 
wał.  Gdy się to  działo, po tw or  szukaiąe 
re sz ty  swego łupu  zbliżył się do okrętu,  na  
k tó ry m  wszyscy maytkowie  mieli się za 
nayszczęśliwszyeh, że im zaszkodzić nie mo­
że: sam Jakoby przyiaciei  nieszczęśliwcy o- 
fiary, nie znaiąc granic żalu i zemsty,  p rzy ­
sięga, iż albo ten  po tw or  zabić, albo sam 
zginąć musi. Ledwo co te wyrzekł  słowa, 
rzuca  się z ostryun nożem do morza , ude­
r z a  nań z rozw ar tą  paszczą obrzydły po­
tw o r ,  lecz Jakób zręcznie zboczywszy, po ­
r y w a  go lewą ręką  za górne skrzele,  a p r a ­
w ą  w k tó re y  nóż t rzymał ,  wiele mu śmier­
te ln y ch  razów w brzuch zadaie. Napró-  
żno wściekły po twor  chodzi z m ay tk iem  
w zapasy, napróżno go wieiekroć razy w bez- 
denney  morza  przepaści  pogrążyć usiłuie; 
osłabiony bolesnemi razami i k rwi  u t ra tą ,  
w yp ływ a  na wierzch wody, paswie się co­
raz  słabiey, nakoniec z wylewem morza,



które  wówczas przypadło,  do brzegu pły­
nie. Skoro go maytek na ląd wyciągnął, 
wnet dobył wnętrzności, wyiął z nicli poł­
kniętą cześć swego przyiacieła, i złączyw­
szy obie, razem pochował.

Czyn ten nadzwyczayny dowodzi , do 
iakiego się stopnia przyiaźń i odwaga wznieść 
może, nawet w naypospolitszyin człowieku.

P R O S P E K  T.

Pismo pęryodyczne pod tytułem: T y ­
godnik W ileński , będzie wychodziło i na 
rok następny 1821. Lubo zupełnie iest 
odrębnern to pismo od dawniejszego; iużto 
powierzchowną okazałością; iużto lekkością, 
trafnością i wyborem materyi,  iak się niżey 
okaże iednak nie odmieniamy ty tu łu  raz 
przyiętego. T y tu ł  bowiem nie stanowi do 
broci pisma, ale rzecz w niem zawarta, że 
tak  pow iem, iest duszą iego. Światli i gor­
liwi czytelnicy Tygodnika W ileńskiego, 
którzy od początku utworzenia się iego, 
ciągle u trzymywali ,  zapewne nie zechcą 
odmówić swych względów i nadał. T y  zaś 
pici piękna ! znaydziesz w tem piśmie to, 
czem można rozerwać lub W’zbogacic umysł; 
to, czem serce ukształcić ; i to , co twym 
naturalnym wdziękom przez skromne, gu- 
stowme i niewylcwdntne ubiory, niewinnych 
powabów dodaie.



Peryodyczne to  pismo, następuiące ma. 
te ry e  mieścić w sobie będzie: i). Myśli, 
uwagi i postrzeżenia stosowne do uformo­
wania i poprawy obyczaiów— 2 ). Uryw ki 
historyczne i anegdoty takiż cel maiące — 
5). W yią tk i z nowszych i ciekawszych po­
dróży — 4). Powieści moralne po większey 
części z dzieiów i zdarzeń oyceystych wy- 
czerpnicte — 5). Uwiadomienia i zdania k ry ­
tyczne o dziełach służących do oświeconey 
zabaw y— 6 ). W iersze w rozmaitym gatun­
k u — 7 ). Mody damskie i męzkie z Z urna- 
łów (Dzienników) zagranicznych z dołącze­
niem ryciny kolorowaney.

Tygodnik W ileński wychodzi dwa ra ­
zy na miesiąc, dnia piętnastego i ostatnie- 
tniego. Numer wychodzący dnia i5  skła­
da się z iednego arkusza, a ostatniego nay- 
nmiey z dwóch i ryciną kolorowaną.

Dwanaście numerów składaią Tom  
z udzielnym ty tu łem  i reiestrem .

Prenum era ta  roczna kosztuie pieć ru ­
bli srebrem  bez poczty, a siedm z pocztą.

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Korni* 
te tu  Cenzury siedmiu exemplarzy dla mieysc prawem przezuaczo- 
nych Dnia 10 miesiąca Stycznia roku 1821.

X . J a n  K a m y C hód ani, P ro f. Or. Czt. Kom . Cenz. 
X. F, N . G oluński P ro f, W)st, C zł. Kom. Cenzury.


